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Chwila
Naprężona do najwyższego stopnia 

sytuacja obecna w Polsce wymaga 
glębszege i spokojnego zastanowienia 
nie można bowiem w żadnym wypad­
ku brać za „ dobrą monetę44 tego, co 
tendencyjnie piszą te albo owe dzien­
niki, którym wobec bliskich wyborów 
zależy przede  w  szystkiem na pozyska^ 
niu możliwie największej popularności 
dla tych stronnictw, na których usłu­
gach pozostają. Już to jest naszem  
nieszczęściem, że posiadamy niemożliwą 
i niespotykaną gdzieindziej ilość stron­
nictw —  jeśli, zaś weźmiemy pod uwagę 
fakt wzajemnego zwalczania się, jakie 
panuje pomiędzy niemi wówczas nie­
szczęście nasze dochodzi do rozmiarów  
klęski.

W walce międzypartyjnej główną 
rolę odgrywają oszczerstwa i zwalanie 
odpowiedzialności na przeciwnika. W  
ten sposób po przeczytaniu kilku erty- 
kułów pism o różnych kierunkach sta- 
jemy ogłupieni niemal wobec pytania: 
kto jest właściwie w inien ? I nie znaj­
dujemy odpowiedzi I A jest ona, tak 
prosta: Winni są wszyscy. Winni 
gą już dlatego choćby, że nie potrafią 
czy nie chca choćby na chwilę zjedno­
czyć się tworząc front jednolity, zdo­
lny oprzeć się wrażym zakusom.

Winni są ci, którzy w imię samolu­
bnej polityki w imię walki o władzę 
nie wahają  się prowadzić kraj do zguby. 
Obecna satuacjs, j&ka się wytworzyła 
w rządzie najlepszym jest zwierciadłem 
tej obłąkańczej i zgubnej w skutki po­
lityki naszych stronnictw. Oto z po­
wodu trwającego wciąż jeszcze niebez­
pieczeństwa przesileniow Tego głosy na­
szych stronnictw tak się jnkoś dziwnie 
ugrupowały, że prawica i lewica po­
siada ich prawie jednakową ilość Na 
tomiast mniejszości narodowe narazie 
powstrzymały sie od wyrażenia swych 
opinji i sympatyj. Nie tajnem więc się 
stało dla nikogo, że w decydującej 
walce o władzę ten będzie zwycięzcą, 
kto uzyska głosy mniejszości.

I oto — na wyprzódki — przywód­
cy naszych stronnictw zaczęli się ubie­
gać o sympatję żydów, niemców i Ukra­
ińców. Nawet narodowa demokracja 
zapomniała o swych antysemickich i 
antyniemieckich wystąpieniach i peł­
na najbardziej ujmującej grzeczności 
poszła w zaloty do swych dotychcza­
sowych wrogów •’ Tak to w imię 
„władzy“ i pełnej kieszeni jednoczą 
się ze sobą pies z kotem — i hijena 
z tygrysem  — nie pomni na wzajemną 
nienawiść i pogardę dotychczasową.

Śmiechu by to było tylko warte 
gdyby nie było takie smutne a prze- 
dewszystkiem — gdyby mogło pozostać 
bez wpływu d r  cały kraj- Niestety —  
tak jednak nie jest — cała ta dzisiej­
sza „kokieterja" naszych stronnictw 
może mieć nieobliczalne i najgorsze 
skutki? Bo czyż ci panowie sądzą, że 

K żydzi za piękne ich słó wka oddadzą za 
“ nimi swe glosy?-. Nigdy!.. A jeśli od­

dadzą — to każą sobie drogo zapłacić 
— jak to potrafią tylko żydzi i niem- 
cy!.. A że warunki tej zapłaty nie bę­
dą miały na celu dobra Ojczyzny na­
szej — tego nie potrzebujemy chyba

obecna
dowodzić! Albo więc ci,którzy starają 
się dziś o pomoc żydów, niemeow i 
Ukraińców nie zdają sobie sprawy ze 
swego czynu, łudząc się, że uzyskają 
coś ot tak sobie — za „piękne oczy“ 
a w takim razie nie powinni zajmo­
wać się dyplomacją albo w zacietrzewie­
niu partyjnem i w swoich żądzach 
władzy przekroczyli granicę elemen; 
tarnej uczciwość, gotowi nawet kraj 
cały oddać na pastwę wrogich żywio- 
kw — byle tylko osiągnąć swój cel 
i choć na krótkc— ująć berło rządów!.. 
A jak to Polska zniesie i czem za to 
zapłaci — to już tych panów nie Ob­
chodzi!..

Wie o tern dobrze prawica, że jej 
gabinet, na ^et w połączeniu z Piastem 
nie miałby formalnej większości stara 
się więo tą większość utworzyć sztu­
cznie drogą połączenia się z mniejszo­
ściami! Ale mniejszości nie zgodzą 
się na to, o ile do rządu wejdą ludzie 
dla nich niebezpieczni. Albo więc 
prawica będzie musiała się zgodzić na 
rząd popierający mniejszości i ich iu- 
t resy, wrogie interesom państwa, al­
bo zrezygnować ze swych rozmiarów. 
To ostatnie jest mało prawdopodobne 
— czyli, że jeśli prawicy uda się swój 
zamiar urzeczywistnić — niechybnie 
znowu staniemy nad tą samą prze­
paścią nad którą staliśmy przed czte­
rema laty! Ale czy i tym razem uda 
się nam uniknąć zguby to mocno wąt 
pliwe!.

Te same mniej więcej zamiary ma 
nssaa lewica, z tą różnicą tylko, że 
w razi i gdyby jej koncepcje zostały- 
urzeczywistnione — zguba więc nasza 
jest jeszcze bliższa i bardziej nieu­
chronna.

Jedynym dla nas sposobem ratunku 
jest pozostanie przy obecnym rządzie. 
Pan premjer Skrzyński! jego gabinet 
w ciągu tych kilku miesięcy dowiódł 
num swych dobrych chęci, energji i 
zdolności fachowych. To co udało się 
naszemu premjerowi w Genewie, Pra­
dze i Wiedniu napewno nie udałoby 
się przeprowadzić żadnemu z naszych 
dotychczasowych „mężów stanu41. 
Skrzyński posiada „szczęliwą rękę,,, jak 
już się o tern mogliśmy dotychczas 
przekonać i we wszystkich jego zada­
niach i posunięciach dyplomatycznych 
poprzedza go i będzie poprzedzać usta­
lona reputacja wzorowego polityka 
i dyplomaty ! dlatego też za żadną 
cenę nie wolno nam się go pozbywać, 
bo, jak powtarzam raz jeszcze drugie 
go Skrzyńskiego nie prędko znjdziemy.

Gabinet koalicyjny chce się podać 
do dymisji jeczoze przed pierwszym 
maja. Zapowiedział to pan premjer 
stanowczo i dziwić mu się nie należy. 
Trudności, jakie z łaski naszych par­
tyjek piętrzą się przed na każdym kro­
ku przy wszelkich próbach reorgani 
zacji gabinetu, zraziłyby każdego. Ale 
my — naród polski nie solidaryzowa­
liśmy się nigdy i solidaryzować się 
nie będziemy z destrukcyjną działal­
nością tych, którzy najwybitniejszym  
naszym wodzom kamienie rzucają pod 

nogi!

Dlatego też nam nie wolno do­
puścić do usunięcia się obecnego gabi­
netu — gdyż jeśli to nastąpi a uda­
dzą się koncepcje naszych stronnictw 
w połączeniu z miejszościami — wów­
czas rezultat łatwo przewidzieć można:

— Czeka nas zguba nieuchronna. 
J. K.

*

Ponowne zgłoszenie 

dymisji gabinetu
Warszawa: Donoszą nam ze sfer 

miarodajnych, że p. premjer Skrzyń­
ski w najbliższych dniach rozpocznie 
układy ze stronnictwami w kwestji 
reorganizacji swego gabinetu. Jest 
to jednak ostatnia już próba ratowa­
nia koalicji i w razie, gdyby się mia­
ła nie udać pan premjer zapowiada 
ponowne zgłoszenie dymisji całego 
gabinetu natychmiast po uchwale­
niu prowizorjum budżetowego przez 
Senat.

Powodem tego nowego rozbicia 
jest nieustępliwe stanowisko lewicy, 
która ostatnio zapowiedziała ostrą 
opozycję w stosunku do rządu. Nieza­
leżnie od tego — istnieją jeszcze 
inne powody ustąpienia, których 
głośno się jednak nie mówi. Taką 
przyczyną jest projektowana na naj­
bliższe posiedzenie Sejmu techniczna 
obstrukcja, w której jednakże socja­
liści udziału nie wezmą.

W Wach zbliżonych do prawicy 
i centrum krąży prócz tego konce­
pcja, która jakoby miała umożliwić 
porozumienie pomiędzy rządem  a stron­
nictwami; proponuje się mianowicie 
ustąpienie min. skarbu Zdziechowskie- 
go i powołanie na jego miejsce posła 
Michalskiego. Czy i o ile ten projekt 
jest prawdziwy — wy  każę najbliższa 
przyszłość. Dziś się te kwestje mają 
rozstrzygnąć.

SenswlK? s^andil w ArmJL 
Jen. Rozwadowski wydalony zosta­
nie z wojska. Przeciwko gen. Jó­
zefowi Hallerowi wszczęte zostanie 

śledztwo dyscyplinarne.
Komisja wojskowo śledcza z gen. 

Pogorzelskim na czele — badając gło­
śną swego czasu sprawę przedsiębior­
stwa akcyjnego „Zrzesienie Pracy"’ 
na czele którego stali generałowie 
Józef Haller i Rozwadowski.

Komisja orzekła, że zobowiązania 
jakie generałowie ci w imieniu Zrze 
szenia Pracy zaciągnęli zagranicą 
— w najwyższym stopniu kompromi­
tują Wojsko Polskie i celem załago­
dzenia skandalu — Rząd musi wszy­
stkie długi tego przedsiębiorstwa 
pokryć.

W związku z tern —  komisja przed­
kładając p. min. spr. wojsk, sprawo­
zdanie ze sprawy — równocześnie 
złożyła wniosek o usunięcie gen. 
Rozwadowskiego z armji. Przeciwko 
gen. Jozefewi Hallerowi wszczęte 
zostanie specjalne dochodzenie.

Katastrofa lotnicza.

Bagdad. W dniu 17. b. m. nawie­
dziła okolice Bagdadu trąba powietrzna, 
której ofiarą stał się samolot angielski

krążący wówczas nad polami. Porwa­
ny w wir trąby został on silą wichury 
rzucony o ziemię przyczem pilot i dwaj 
mechanicy zostali zmiażdżeni z samolotu 
zaś zostały jeno drzazgi.

Nowy Arcybiskup „in partibus 

infidelium“.
Kamieniec. Biskup kamieniecki ks. 

Mańkowski Piotr mianowany został 
arcybiskupem „in partibus infidelium“ 
Nadane mu zostało biskupstwo tytu- 
larze Egejskie w Tracji podniesione 
do godności arcybiskupstwa.

Oryginalny strajk.
Z Wilna donoszą, że zastrajkowali 

tam pracownicy żydowskich instytucyj 
Społecznych a wraz z nimi obsługa 
cmentarza żydowskiego, W wielkim  
kłopocie znaleźli się... nieboszczycy, któ­
rych nie miał kto pogrzebać. Dopiero 
zlitowało się nad nimi grono pobożniej- 
szych żydów i przetransportowali swo­
ich umarłych współbraci do ziemi prze­
nosząc ich z mieszkań na cmentarz na 
noszach, gdyż obsługa wozów rytual­
nych również zastrajkowała.

Pogłębienie dna Wisły.
Warszawa. Ministerstwo Robót 

Publicznych zapewnia, że w najbliż­
szym czasie rozpoczęte zostaną roboty 
przy pogłębianiu dna Wisły celem 
unormowania i utrzymania ruchu ber- 
linek węglowych.

Bandyta Panicz- ujęty.
Kraków. Z Łańcuta donoszą, że 

podczas obławy policyjnej zastrzelono 
osobnika nieznanego nazwiska. Podo­
bno osobnikiem tym okazał się wuelo* 
krotny morderca, słynny na całą Pol­
ską r zbójnik Panicz.

Morderca rotm. Bochenka.
Warszawa. Ponurem echem rzezi 

żołnierzy polskich w Krakowie pod­
czas słynnych zajść listopadowych 
jest ujawnienie mordercy rotmistrza 
Bochenka, dowódcy oddziału ułanów 
na ulicach Krakowa. Mordercą tym  
jest niejaki rzeźoik Mieszaniec, które­
go wydala dopiero obecnie jego ko­
chanka wskutek sprzeczki, jaka mię­

dzy nimi wynikła.

Udaremniony zamach na pociąg.
Na 89 kim. i 124 metrze na szla­

ku Gostynin — Płock przy wsi Wy- 
robki Gostyninskie niewykryci spraw­
cy ułożyli dwa kamienie na szynach, 
średnicy 29 cm., drugi — 24 na 40 
cm. Kamienie zauważył i usunął ro­
botnik obchodowy Stefan Skiba.

Katastrofalna burza gradowa 
w Warszawie.

Onegdaj spadł nagle w niezwykłej 
obfitości gwałtowny grad. Burza 
gradowa trwała około 10 minut. Grad, 
którego kulki dosięgały wielkości gołę­
biego jaja, poczynił ogromne szkody 

w mieście.
W szeregu kamienic powybijane 

zostały szyby. .
Pewna ilość osób, znajdujących 

się w tym czasie na ulicach, odniosła 

obrażenia.
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W  ty c h d n ia c h z a k o ń c z y ła  s ię w  

W a rs z a w ie h is to r ja m iło s n a , k tó ra s ię  
p rz e d  d w o m a la ty ro z p o c z ę ła w  W ło ­
d z im ie rz u W o ły ń s k im p o m ię d z y  w y -  
c h o w a n ic ą c a d v k a z R a d z y m iu a , p a n ­
n ą  Ł s ją , a  2 2  le tn im  c z e la d n ik ie m  k o ­
w a ls k im  S ta n is ła w e m  P ie rz y n ie w s k im .  
K ru c z o w ło s a p . Ł a ja  p o d o b a ła m u  s ię  
d o  te g o  s to p n u , ż e w o b e c je j s ta n o w ­
c z e j o d m o w y z e jśc ia z d ro g i p ra w o -  
w ie rn o ś c i w y z n a n io w e j, p « S ta n is ła w  
z d e c y d o w a ł s ię n a z m ia n ę re l ig ji .  
D e k la ra c ję  je g o  o  g o to w o ś c i p rz ę jś c ia  
n a  ju d a iz m  p rz y c h y ln ie p rz y ją ł w y ­
c h o w a w c a  p . Ł a ji, z a m ie s z k a ły  o s t& t 
n io w  W a rsz a w ie  c a d y k  z  R a d z y m in a ,  
a le p o d d a ł g o p rz e d te m  .d w u le tn ie j  
p ró b ie  i n a u c e .

D o p ie ro  p o  u p ły w ie  d w ó c h la t z a ­
p o z n a w a n ia  s ię z z a s a d a m i  ju d a iz m u  w  
m ie s z k a n iu c a d y k a  - ra b in a p rz y  u l.  
T w a rd e j o d b y ła s ię te ra z o s ta te c z n a  
o p e ra c ja c h iru rg ic z n a -w y z n a n io w a , p o  
k tó re j p . S ta n is ła w , p rz y ję ty n a ło n o  
J u d a iz m u , b e d z ie m ó g ł z a ś lu b ić k ru  
c z o w ło s ą Ł iję . W e s e le z a p e w n e b ę ­
d z ie h u c z n e , g d y ż ju ż p rz y o p e ra c ji  
a s y s to w a ł t łu m n ie c a ły k w ia t ś w ia ta  
c h a s y d z k ie g o  W a rs z a w y .

Z e ś w ia ta .

Katastrofa luksusowego pociągu.
M a d ry t. P o c ią g  lu k s u s o w y  —  P a ­

ry ż — ' B a rc e lo n a n a je c h a ł k o lo s ta c ji  
G o ro n o n a p o c ią g to w a ro w y , je s t 4  
z a b ity c h  i w ie lu  ra n n y c h .

Napad bandytów na pociąg, 
wiozący 540 pudów złota.

R y g a . W  ty c h d n ia c h p o e ią g e in  
b e r liń s k im  p rz e w ie z io n o p rz e z R y g ę  
d o  M o s k w y  5 4 0 p u d ó w z ło ta p o c h o ­
d z ą c e g o  z N ie m ie c . J e d n o c z e ś n ie ro ­
z e s z ła  s ię  p o g ło sk a , ż e  w  o k o lic y  K re u z -  
b u rg a  n a p o c ią g , k tó ry m  p rz e w o ż o n e  
b y ło  z ło to , d o k o n a n o  n a p a d u b a n d y c ­

k ie g o .

Nowe sprzeniewierzenia 

w Niemczech
B e r lin . O d k ry to  o g ro m n e  s p rz e n ie ­

w ie rz e n ie p ie n ię ż n e  w  Z w ią z k u  n ie m ie ­
c k ie g o p rz e m y s łu s a m o c h o d o w e g o .  
O g ó ln e s u m a s p rz e n ie w ie rz e ń  p rz e k ra ­
c z a 1 m iljo n m a re k z ło ty c h . K a s je r  
z w ią z k u  a re s z to w a n y , k ilk u u rz ę d n i­
k ó w  s u s p e n d o w a a o . W  s p ra w ę ,  w m ie ­
s z a n y  je s t je d e n  z  b a n k ó w  b e r liń s k ic h .

Pogrom żydowsk’.

R y g a . P is m a  e s to ń sk ie  z a m ie s z c z a ­
ją  w ia d o m o ść  o  p o g ro m a c h , ja k ic h  lu d ­

n o ś ć w ło ś c ia ń s k a  M iń s z c z y z n y  i U k ra  
in y d o k o n a ła n a ż y d o w s k ic h k o lo n i­

s ta c h .
W ła d z e s o w ie c k ie  n a  o d s ie c z  ż y d o m  

w y s ła ły  o d d z ia ły k a w a le rs k ie . P a n u ­
je o p in ja , ż e b e z p ie c z e ń s tw o ż y c ia  k o ­
lo n is tó w  ż y d o w sk ic h  b ę d z ie s ą e k s p e ­
d y c ją k a rn ą z a b e z p ie c z o n e n a n ie z b y t  

d łu g i p rz e c ią g  c z a su .

Bezpodstawne wydalenie hr. 

Sierakowskiego.

B e r lin . A g e n c ja " W o lfa d o n io s ła , 
ż e h r . S ie ra k o w s k i z o s ta ł w y d a lo n y  
z N ie m ie c ja k o  o p ta n t- Z  k ó ł  p o ls k ic h  
k o re sp o n d e n t P A T ’a d o w ia d u je  s ię , ż e  
h r . S ie ra k o w s k i je s t m y ln ie u w a ż a n y  
z a o p ta n ta , p o n ie w a ż  n ie d o k o n a ł o n  
o p c ji a n i w o b e c w ła d z p o ls k ic h , a n i  
w o b e c w ła d z n ie m ie c k ic h . W ła d z e  
a d m in is tra c y jn e K w id z y n a o p ie  
ra ją s w o ją d e c y z ję  n a d o k u m e n ta c h  
m a ją c y c h rz e k o m o d o w o d z ić , ż e b r .  
S ie ra k o w sk i  je s t  o p ta n te m . D o k u m e n ty  
te  je d n a k  n ie p o s ia d a ją w a r to śc i p ra ­
w n e j w o b e c b rz m ie n ia u k ła d ó w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  w  te j s w ra w ie .

Kiedy trwoga — to do Boga. 
Sowiety czują się zagrożone — więc 

kazały powstrzymać manifestacje 

przeciwko religji.
L o n d y n . W e d łu g d o n ie s ie ń  z M o ­

s k w y  w y d z ia ł w y k o n a w c z y  p a r tji k o ­
m u n is ty c z n e j u e h w a li ł z a k a z a ć  w sz e l  
k ic h d e m o n s tra c ji a n ty re lig ijn y c h w  

d n iu  ś w ię ta 1 m a ja .

s e k ra c ja n o w o m ia n o w a n e g o b is k u p a -  
K o a d ju to ra K s . S ta n is ła w a O k o n ie w ­
s k ie g o .

R z a d k a  ta u ro c z y s to ś ć  z e  w z g lę d u  
n a  p ię k n ą p o g o d ę —  w y p a d ła p o p ro -  
s tu  w s p a n ia le . O lb rz y m ie  t łu m y  w ie r ­
n y c h w z ię ły u d z ia ł w te m ś w ię c ie  
p rz e z c o u ro c z y s to ś ć ta  s p o tę g o w a ła  
s ię d o  ro z m ia ró w  w p ro s t  n ie b y w a ły c h .

K o n s e k ra c ji d o k o n a ł b is k u p  p ło c k i  
k s . N o w o w ie js k i, a s y s te n ta m i b y li  
ń s k u p P o m o rs k i k s . Ł u k o m s k i o ra z  
k s ią d z b is k u p  C h lo n d  z  K a to w ic . O l­
b rz y m ia m a sa c h o rą g w i.. . m o rz e g łó w  
lu d z k ic h .. . g d z ie n ie g d z ie c z y jś s z lo c h  
u rw a n y .. . i c h a o s .. . c h a o s d z iw n y ja ­
k iś a p rz e p o tę ż n y .

Im ie n ie m  T o  w . L u d o w e g o  w  W ą  
b rz e ź n ie  w  ’u ro c z y s to ś c i k o n s e k ra c y j  
n e j b ra li u d z ia ł  p a n o w ie  S z c z u k a , C a n  
d e r , G ra b o w s k i i B u k o w s k i o ra z  p a n ie  
D rą ż k o w s k a , B u rsz e w s k a  i H e ld to w a  
z e z w ią z k u T o w a rz y s tw  M ło d z ie ż y  
K a to l. n a  d je c e z ję  c h e łm iń s k ą : k s . Ż y n -  
d a , z lu sp . S z k ó ł p . in s p . R e is k e

Z  p o w o d u b ra k u  m ie js c a  s z c z e g ó ło ­
w y p rz e b ie g k o n s e k ra c ji p o d a m y  d o ­
p ie ro  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

— Sytuacja polityczna w  c h w ili  
o b e c n e j w y m a g a , u d z ia łu  w  n ie j w s z y ­
s tk ic h o b y w a te li R z e c z y p o sp o lite j.  
K a ż d y , k to ty lk o c z u je  s ię p o la k ie m  
—  w in ie n  p iln e  d a w a ć  b a c z e n ie i s k ru ­
p u la tn ie ś le d z ić k a ż d e k ro k  n a s z e g o  
rz ą d u , k a ż d e n a s z e z a w ik ła n ie p o li­
ty c z n e  —  z a ró w n o w  k ra ju  ja k  i z a ­
g ra n ic ą .

„Głos Wąbrzeski*‘ od następnego nu­
m e ru p o c z ą w s z y będzie miał naj. 
świeższe wiadomości, z całej kuli 
ziemskiej, otrzymywane przez wła­
sny radjo-aparat, k a ż d y w ię c , n ie  
p o trz e b u ją c  k u p o w a ć  g a z e t  s to łe c z n y c h  
b ę d z ie m ó g ł m ie ć  te  s a m e w ia d o m o ś c i 
a n a w e t ś w ie ż sz e , g d y ż  b a rd z o  n ie w ie ,  
p ib m , s to łe c z n y c h  n a w e t, p o s ia d a  w ła ­
s n e ra d jo .

D la te g o te ź z a w ia d a m ia m y ty c h  
wszystkich, którzy chcą być najle­
piej i najszybciej poinformowanymi 
aby póki czas jeszcze zaprenumero 
wali „Głos Wąbrzeski na 2 połowę 
kwietnia i na maj. P rz e d p ła ta je s t  
k o n ie c z n ą  w  c e lu  u n ik n ię c ia o p ó ź n ie ń  
w  p rz e sy łc e n a s z e g o  p is m a .

Kto więc chce być najlepiej po­
informowanym o tem. co się dzieje 
na świecie — niech spieszy zamó­
wić „Głos Wąbrzeski niezwłocznie.

— Zebranie P. S. L. „Piasta* w 
Wąbrzeźnie. W c z o ra jsz e  z e b ra n ie  tu t.  
k o ła  P . S . L . P ia s ta  ro z p o c z ę ło  s ię  p a ­
rę  m in u t p o d w u n a s te j w  s a li h o te lu  
„ V ic to r ja “ . Z e b ra n ie  z a g a ił p a n  p o s e ł  
W a s ile w s k i, p o c z e m  w y g ło s ił d łu ż s iy  
re fe ra t n a  te m a t o g ó ln e j s y tu a c ji g o ­
s p o d a rc z e j P o ls k i i p rz y c z y n d z is ie j­
s z e j s ta g n a c ji . S z c z e g ó ln ą u w a g ę z e ­
b ra n y c h  z w ró c ił p a n p o s e ł n a k o n ie ­
c z n o ś ć re o rg a n iz a c ji n ie ty lk o  w  s fe ra c h  
rz ą o w y c h  a le  i u s tro ju  s a m o rz ą d o w e ­
g o . J a k o z a s a d n ic z ą p rz y c z y n ę d z i­
s ie js z y c h  t ru d n o ś c i  g o s p o d a rc z y c h  k ra ­
ju  m ó w c a u w a ż a  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
w o jn ę  k tó ra w  z n a c z n e j c z ę śc i to c z y ła  
s ię n a  z ie m ia c h p o ls k ic h , a  n a s tę p n ie  
fa k t , ż e w ła śc iw ie s ta n o w im y z le p e k  
t r z e c h  z a b o ró w , a  z a te m  z  k o n ie c z n o śc i  
w a lc z y ć w  n a sz e m  ło n ie m u s z ą w p ły  
w y  o b c y c h  k u ltu r  i  p rz y z w y c z a je ń  c z y  
l i o g ó ln ie  m ó w ią c  d z ie ln ic o w o ś ć . O tó ż  
z a s a d n ic z ą k o n ie c z n o ś c ią w s p ó łp ra c y  
je s t w ła ś n ie u s u n ię c ie  ty c h  ta rć , ja k ie  
w y tw o rz y ła m ię d z y n a m i n ie w o la  
i z a sa d n ic z o ró ż n e s y s te m y rz ą d ó w  
ja k im  p o d le g a liś m y  p rz e z p ó łto ra b li­

s k o w ie k u .
D ru g ą  k o n ie c z n o ś c ią z d a n ie m  pana 

p o s ła  je s t  o s z c z ę d n o ść — a le  o s z c z ę d n o ś ć  
ro z u m n a  — W ię c p rz e d e  w s z y  s tk ie m  re ­
d u k c ja  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  u rz ę d n i­
k ó w , k tó rz y w ła ś c iw ie n ic  n ie ro b ią ,  
p rz e sz k a d z a ją c s o b ie n a w z a je m . Przez 
u s u n ię c ie  ty c h  n ie p o trz e b n y c h  o s o b n i­
k ó w — k tó rz y d z iś m u s z ą  p rz y m ie ra ć  
g ło d e m  —  b ę d z ie m o ż n a p o z o s ta ły m  
p o d w y ż s z y ć o d p o w ie d n io p o b o ry  —  
a  n a to m ia s t z m u s ić ic h  d o b a rd z ie j 

e n e rg ic z n e j p ra c y .

N a s tę p n ie —  p a n p o s e ł —  w id z i  
o lb rz y m ie z ło w  te m , z e  p e n s je  n ie k tó ­
ry c h  d y g n ita rz y  s a m o rz ą d o w y c h  s ą  ta k  
z a w ro tn ie w y s o k ie , ż e z a tą  s u m ę  m o -  
ż n a b y u trz y m a ć t r z e c h w o je w o d ó w .  
A ró w n o c z e ś n ie in s ty tu c je p ie rw s z e j  
p o trz e b y m a ją c e g o tó w k ę na opłaca­
n ie s w y c h  d y re k to ró w  —  n ie m a ją  je j

Aresztowanie księżnej 

Lubomirskiej za kradzież.
W e d le w ia d o m o ś c i p ra s y p e te rs ­

b u rs k ie j a re s z to w a n o  ta m  k s ię ż n ę  L u -  
b o m irs k ą , je d n ą z n a jb o g a trz y c h  z ie ­
m ia n e k  z a  c z a só w  p rz e d re w o lu c y jn y c h . 
P o s ia d a ła o n a te ż p o d o b n o  o lb rz y m ie  
m a ją tk i z ie m s k ie n a te ry to r ju m  P o l­
s k i . O b ra b o w a n a p rz e z b o ls z e w ik ó w  
z e w s z y s tk ie p o , d o s z ła o n a  d o  te j o k ro ­
p n e j n ę d z y , ż e o b e c n ie a re s z to w a n o  
ją p o d z a rz u te m p o p e łn ie n ia ja k ie ś  
d ro b n e j k ra d z ie ż y  n a  s z k o d ę s w e j k o ­
le ż a n k i, u  k tó re j z n a la z ła  p rz y tu łe k .

Najazd niedźwiedzi na Estonję.
R e w e l. W  E s to n ji n ie s p o d z ie w a n ie  

p o ja w iły s ię n ie d ź w ie d z ie . M in is te r ­
s tw o R o ln ic tw a w y d a ło n a k a z p rz e ­
p ro w a d z e n ia p o lo w a ń w  la s a c h  p a ń ­
s tw o w y c h . N a je d n e m  z n ic h  z a b ito  
o k a z , w a ż ą c y 1 6  p u d ó w ’ .

Pożar lasów w Japonji.
L o n d y n . W e d łu g  w ia d o m o ś c i  z  T o k -  

jo  o lb rz y m ie la s y w p o b liż u m ia s ta  
K o b e s to ją w p ło m ie n ia c h . M ia s tu  
K o b e  s k ła d a ją c e m u  s ię  p rz e  w a ż n ie .z d re ­
w n ia n y c h  d o m k ó w  z a g ra ż a  w ie lk ie  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o . O d d z ia ły w o js k o w e  
p ro w a d z ą a k c ję ra tu n k o w ą , s ta ra ją c  
s ię ro z s z e rz a ją c y  p o ż a r s t łu m ić .

Dzikie pretensje.
R y g a . Z  M o s k w y  d o n o s z ą  o  re w e ­

la c y jn e j e n u n c ja c ji rz ą d u s o w ie tó w  
w  z w ią z k u  z p o d ró ż ą A m u n d se n a d c  
b ie g u u a p ó łn o c n e g o . M ia n o w ic ie  rz ą d  
Z . S . S . R . p o d a je d o  w ia d o m o ś c i, ź e  
w s z y s tk ie z ie m ie i w y s p y , le ż ą c e n a  
p ó łn o c o d  te ry to r ju m  U n ji S o w ie c k ie j  
h ż d o b ie g u n a p ó łn o c n e g o , n a w e t te ,  
k tó re  o d k ry te  b y ć m o g ą  w  p rz y sz ło śc i  
p rz e z  e k s p e d y c je -u d z o z ie m s k ie , s ta ją  
s ię w ła s n o ś c ią  Z . S . S R .

Nieznana epidemja panuje 
na Białorusi.

S to łp c e . N a B ia łe jru s i s o w ie c k ie j  
w y b u c h ła n ie z n a n a d o tą d w  n a u c e  
c h o ro b a w ś ró d d z ie c i . G ra s u je o n #  
e p id e m ic z n ie w p o w ie c ie z a s ła w s k im ,  
k ie jd a n o w s k im  i w  re jo n ie ś m ilo w ic  
k im . N i te re n ie ty m  z a re je s tro w a n o  
o k o ło  8 0  w y p a d k ó w  te j n ie z n a n e j  c h o ­
ro b y . C h o ro b a d o ty k a p rz e d e  w s z y s t-  
k ie m  d z ie c i d o  la t 6 . W  p o c z ą tk u  m a  
o n a c h a ra k te r k a ta ra ln y  a p o t r z e c h  
d o  s ie d m iu  d n ia c h k o ń c z y  s ię g w a łto ­
w n y m  p a ra liż e m  rą k i n ó g . Z  M o s ­
k w y  p rz y b y ł d o M iń s k a p ro fe s o r d r .  
R e d l d la z b a d a n ia  te j e p id e m ji .

Szaleństwo eksmitowanego.
Gródki (p o w . D z ia łd o w s k i.) W u -  

b ie g ly m  ty g o d n iu n a m o c y w y ro k u  
s ą d o w e g o e k s m ito w a n y z o s ta ł a d m i­
n is tra to r m a ją tk u G ró d k i p . L u b e r t ,  
k tó ry n ie m a ją c in n e g o m ie s z k a n ia  
m u s ia i p rz e z t r z y d n i m ie s z k a ć n a  
d ro d z e . E k s m is ja w p ra w d z ie p rz e z  
w ła d z e w  T o ru n iu  z t  s ta ła  c o fn ię ta  a le  
p o d w p ły w e m  e m o c ji p . L u b e r t d o s ­
ta ł p o m ie s z a n ie z m y s łó w  —  i m u s ia n o  
g o  o d w ie ś ć d o s z p ita la o b łą k a n y c h .

W ia d o m o ś c i p o to c z n e  
Wąbrzeźno, d n ia 2 6  k w ie tn ia  1 9 2 6  

— Święto 3 Maja. Z e b ra n i w  
d n iu  1 9 b m . w  S ta ro s tw ie  P p . n a c z e l ­
n ic y w ła d z , z a rz ą d ó w to w a rz y s tw ,  
P rz e w ie le b n e D u c h o w ie ń s tw o i t . d .  
u c h w a li li , ż e b y  n ie o d b y w a ć  w  Ś w ię to  
T rz e c ie g o M a ja ż a d n y c h p o c h o d ó w  
i k o rp o ra c y jn y c h  m a rsz ó w  to w a rz y s tw  
n a n a b o ż e ń s tw o .

Ś w ię to T rz e c ie g o M a ja ro z p o c z n ie  
s ię p o b u d k ą  w y k o n a n ą  p rz e z  c z ło n k ó w  
o rk ie s try Z je d n o c z e n ia M ło d z ie ż y  K a ­
to l ic k ie j w  W ą b rz e ź n ie .

P o p o łu d n iu o k o ło  g o d z . 2 ,3 0  ro z -  
p c e z n ą  s ię n ą  p la c u  d la k o n i lu k s u s o ­
w e p o p is y g im n a s ty c z n e to w a rz y ­
s tw a „ S o k ó ł* i d ru ż y n  h a rc e rs k ic h .

W T e c z o re m o g o d z . 8 -m e j o d e g ra  
K o ło  P o d o f ic e ró w  re z e rw y  w  s a li „ D w o ­
ru  W ą b rz e s k ie g o p a tr jo ty c z n ą  s z tu k ę  
„ K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i." C e n y  
m ie js c . I . 2 z ło te , I I 1 z ł . , a  m ie js c a  
s to ją c e  p o  5 0  g ro s z y .

W s z y s tk ie g m a c h y ta k p u b lic z n e  
ja k  i p ry w a tn e  w in n y w  d n iu  Ś w ię ta  
T rz e c ie g o M a ja b y ć u d e k o ro w a n e  
c h o rą g ie w k a m i.

— Konsekracja ks. Biskupa Oko 
niewskiego. W c z o ra j w  n ie d z ie lę d. 
2 5 b . m . o d b y ła  s ię w  P e lp lin ie k o n ­

n a  n a jk o n ię c z n ię js z e  w y d a tk i. S ta n  ta 
K i w y m a g a n a ty c h m ia s to w e g o  u z d ro  
w ie n ia , in a c z e j b o w ie m  b ę d z ie m y  na* 
d a l  s ta c z a ć  s ię  p o  te j p o c h y ło ś c i,  n a  ja k ą  
n a s w p ro w a d z il i p a n o w ie  „ d y re k to rz y *  
„ n a c z e ln ic y *  i im  p o d o b n i t rw o n ic ie le  
g ro s a  p u b lic z n e g o .S p e c ja ln ą  u w a g ę  p o ­
ś w ię c ił p a n  p o s e ł w ą b rz e s k ie m u  s e jm i­
k o w i p o w ia to w e m u , k tó ry  w  s w o im  z a ­
k re s ie ju ż s ię z a b ra ł d o  „ w y m ia ta n ia  
ż e la z n ą  m io tłą  n a g ro m a d z o n y c h  ś m ie c i*  
—  i d o ty c h c z a s z d o ła ł ty le  z d z ia ła ć , że 
m o ż e w  te j c h w ili s łu ż y ć  ja k o  w z ó r  
in n y m . T a k ą  re o rg a n iz a c ję  ra d z i p a n  
p o s e ł p rz e p ro w a d z ić w  k a ż d e j in s ty tu ­
c ji , i w  k a ż d y m  b a n k u  —  je d n e m  s ło ­
w e m  —  w s z ę d z ie .

W  z a k o ń c z e n iu s w e g o p rz e m ó w ie ­
n ia p a n  p o s e ł W a sile w sk i s c h a ra k te ­
ry z o w a ł n a m w a lk ę p rz e d w y b o rc z a ,  
ja k ą  n a  n a s z y m  g ru n c ie ju ż  ro z p o c z ę ­
ły  n ie k tó re p a r t  je , M ó w c a p o tę p ił s ta ­
n o w c z o  s y s te m  a g ita c ji z a  p o ś re d n ic ­
tw e m  o b ie tn ic u k a z u ją c y c h z ło te g ó ­
ry  ty m , k tó rz y o d d a d z ą z a n im i s w e  
g ło s y . P a n  p o s e ł z a z n a c z y ł p rz y te m ,  
ż e P . S . L . „ P ia s t" p rz e s ta ło  ju ż  s ta ­
ra ć  s ię o  w p ły w y —  i w o g ó le w  o k re ­
s ie p rz e d w y b o rc z y m  ż a d n e j a k c ji a g i ­
ta c y jn e j p ro w a d z ić n ie b ę d z ie  u w a ż a  
b o w ie m , ż e c z ło w ie k : m ą d ry  z ro z u m ie  
k to  je s t p ra w d z iw y m  o b ro ń c ą lu d u ,  
i k to  n a jw ię c e j d la  te g o  lu d u  z d z ia ła ł  
—  a g łu p ie m u n a n ic  n ie  p rz y d a s ię  
t łu m a c z y ć , b o o n  z a w s z e  p ó jd z ie n a  
p a s k u  te g o , k to m u  n a jw ię c e j. , o b ie ­
c a ( i n ie d o trz y m a ). N a z a k o ń c z e ­
n ie p a n  p o s e ł o d c z y ta ł z g ro m a d z o n y m  
u c h w a lę , d o m a g a ją c ą s ię o d rz ą d u  
ró ż n y c h p re ro g a ty w  d la P o m o rz a —  
a  s p e c ja ln ie —  b a c z n ie js z e j  o p ie k i n a d  
i ;ą z a p o m n ia n ą  w  W a rs z a w ie  d z ie ln ic ą  
g d y ż  te c ię ż a ry , ja k ie m u si z n o s ić  ro l­
n ik p o m o rs k i  —  n ie z n a n e  s ą  w  ż a d n e j  
in n e j d z ie ln ic y . U c h w a lę tą  z a w ie ra  
ją c ą  k ilk a p u n k tó w b a rd z o d la  n a s ,  
P o m o rz a n  w a ż n y c h  —  z e b ra n i p rz y ję -  
1 je d n o m y ś ln ie .

Ż e g n a n y  e n tu z ja ty c z n ie o k rz y k a m i  
„ n ie c h ż y je “ —  z a k o ń c z y ! p a n p o s e ł  
W a s ile w s k i s w e p rz e m ó w ie n ie i b e z ­
p o ś re d n io p o te m  o p u ś c ił  z g ro m a d z e n ie .

W  d a ls z y m  c ią g u p o s ie d z e n ia z a -  
j r a ł g ło s p a n  R z ą s a , c h a ra k te ry z u ją c  
w e n e rg ic z n y c h , ja s n y c h  i d o b itn y c h  
s ło w a c h s y tu a c ję  p o li ty c z n ą P o ls k i —  
z u w z g lę d n ie n ie m  s z c z e g ó ln e m w a ­
ru n k ó w  w  ja k ic h  s ię d z iś  z n a jd a  je m y .

M ó w c a p o d k re ś lił w y s o c e  p o ż y te c z ­
n ą  d z ia ła ln o ś ć p re m je ra  S k rz y ń s k ie g o ,  
o d d a ją c  m u  u z n a n ie  z a  o d n ie s io n e  z w y ­
c ię s tw a d y p lo m a ty c z n e —  a  przede* 
w s z y s tk ie m  z a u n ic e s tw ie n ie p ra g n ie ń  
i z a m ia ró w  n ie m ie c k ic h  w  G e n e w ie  —  
o ra z  z a z a w a rc ie  u m ó w  g w a ra n c y jn y h  
z A u s tr ją i C z e c h o s ło w a c ją .

Z d ro w e  i e n e rg ic z n e  p rz e m ó w ie n ie  
p a n a R z ą s y , b ę d ą c e ja k b y  w y ra z e m  
m y ś li w s z y s tk ic h —  z e b ra n i p rz y ję li  
z p ra w d z iw ą w d z ię c z n o ś c ią  i  u z n a n ie m  
c o z p rz y je m n e  ś c ią p o d k re ś la m y .

N a z a k o ń c z e n ie  w y s tą p ił  p a n  C h w a s ­
te k  i  n a w ią z u ją c  d o  m o w y  p . p o s ła  W a ­
s i le w s k ie g o w  k ró tk ic h  s ło w a c h  s c h a ­
ra k te ry z o w a ł d z ia ła ln o ś ć tu te jsz e g o  
S e jm ik u . N ie s te ty  m ó w c a  k rę p o w a n y  
ta je m n ic ą  u rz ę d o w ą n ie  m ó g ł n a m  n a  
ra z ie s z c z e g ó ło w o z d a ć s p ra w y z e  
w s z y s tk ie g o c o z d z ia ła n o  d o ty c h c z a s ,  
o b ie c u ją c w y c z e rp a ć k w e s tję  n a  n a s tę -  
p n e m  z e b ra n iu .

N a  te m  p o s ie d z e n ie  z a k o ń c z o n o .  S e ­
k re ta rz o w a ł n a z e b ra n iu  p a n  H a jd e l ,  
p rz e w o d n ic z ą c y m  b y ł p a n  p o s e ł W a si ­
le w s k i z ra c ji s w e g o s ta n o w isk a  p j  
n im  z a ś p rz e w o d n ic tw o o b ją ł  p a n  R z ą ­
s a  w y w ią z u ją c  s ię  z z a d a n ia w s p a n ia le .  
O g ó ln e w ra ż e n ie , ja k ie  z e b ra n i w y n ie ­
ś l i b y ło b a rd z o d o b re , n a le ż y  n a w e t  
p o d k re ś lić , ż e ż y c z liw o ś ć w ą b rz e -  
ź n ia n w z g lę d e m  „ P ia s ta " —  ro ś n ie  s 
k a ż d ą  n ie o m a l c h w ilą .

— Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa Śpiewu. „Lutnia* w Wą­
brzeźnie. W a ln e  z e b ra n ie  T o  w - Ś p ie w .  
„ L u tn ia * o d b y ło s ię w  d . 2 1  b . m . o  
g o d z . 8 m . 1 0 .

Z e b ra n ie z a g a ił p re z e s p . S ta n .  
C h w ia łk o w sk i, d z ię k u ją c  z e b ra n y m  za 
l ic z n e  p rz y b y c ie  i  d o ty c h c z a s o w ą  w s p ó ł­
p ra c ę p o c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  w ła ś c i­
w y c h  o b ra d  i re fe ra tó w , ś c iś le  w e d łu g  
p o rz ą d k u  d z ie n n e g o . P rz e d e w s z y s tk im  
w ię c  d ru h , s e k re ta rz  K a z im ie rz  Z ię te k  
o d c z y ta ł z g ro m a d z o n y m  s p ra w o z d a n ie  
z o g ó ln e j, c a ło ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i ,T o -  
warzstwa, sprawozdanie uznane zosta-



ło powszechnie, jako ścisłe i zatwier j 
dzone bez poprawek. <

W  dalszym  ciągu odczytane zostało 
sprawozdanie bibljotekarza, druha Ste> i 
fana Klim ka, który przedstawił obe- < 
cnym stan bibljoteki, zawierającej 55 i 
utworów do śpiewu! Spis ooszczeról- 
nych dzieł został zatwierdzony  i wciąg- t 
nięty do akt.

Punkt czwarty  porządku dziennego  
obrad opiewał odczytanie stanu kasy  
poprzednio zbadanej przez kom isję 
rewizyjną. Sprawozdanie kasowe zo 
stało odczytane przez skarbnika  druha 
Ąugustyna Bachmanna i przez obe­
cnych akceptowane.

W dalszym ciągu zabrał głos druh  
prezes Chwiałkowski, składając dotych­
czasowy swój urząd i proponując na  
stanowisko m arszałka zprom adzenia 
druha Bolesława Szczukę co zebrani 
przyjęli z aplauzem, zatwierdzając 
propozycję prezesa. Druh Bolesław  
Szczuka w krótkich słowach podzięko­
wawszy  za okazane m u  zaufania w dal- 
szem swem przem ówieniu wyraził do­
tychczasowemu zarządowi w im ieniu 
wszystkich serdeczną wdzięczność za 
ofiarną i wysoce owocną wytężona 
pracę poczem zaproponował przystą­
pienie do wyborów nowego Zarządu.

Na stanowisko Prezesa — został 
jednogłośnie pó raz drugi wybrany  
druh Stanisław  Chwiałkowski który też 
natychmiast objął swą  funkcję i w  dal­
szym  ciągu  już  prowadził dalsze wybory.

Jako zastępca Prezesa wybrany  
został] druh Bolesław Szczuka. Dyry  
gentem m ianowano druha Insp. Beł­
skiego jako jego zastępcę — druha 

> Jana Nałęcza.
Na stanowisko sekretarza powoła- ‘ 

i no druha Kazimierza Ziętaka— zastęp , 
cę którego został Antoni Kurzyńlki. 
Bibljotekę w dalszym  ciągu prowadzi 
jej dotychczasowy kierownik — druh  
Stefan Klimek — zaś jego zastępcą 

i m ianowany został druh M arceli Poko- 
. rowski. Funduszem Towarzystwa za­

wiadywać będzie skarbnik  druh  Augu­
styn Bachm ann.

Do noszenia chorągwi powołano  
druha Antoniego Dąbrowskiego, któ­
rego asystentam i będą druhowie: Bole­
sław Swobodziński i Grzegorczak- 
Ławnikam i zostali druhowie: Edm und  
Zieliński i W alerjan Kaczyński W  
zakończeniu wy  boru  w zatwierdzono 

I Kom isję rewizyjną w osobach druhów  
I Henryka Czerniaka i Franiszka Szy- 
! m ińskiego oraz do  kom itetu  zabawowe- 
i go — wybrano druhów: Jana Kamin- 
I skiegó  Frane. Pokorowskiego, Edm unda 
1 M ilkiego Franc. Czerwińskiego, Kazi- 
1 m ierzą Pokorowskiego, M arcina Fen- 
I ckiego, Henryka M ilkiego, Czesława 
! M akowskiego oraz Bolesława Pawelca.

Po dokonaniu wyborów  przystąpio- 
I no de uchwalenia statutu, którego po- 
| szczególne punkty, kwalifikujące się 
i do zm iany, jak również i całokształt 
| statutu odczytał druh prezes ^Chwial- 
1 kowski. Projekt w pier  wszem czyta- 
I niu przyjęto bez dyskusji i na  tern ze- 
I branie zakończono.

Przed rozejściem się druh prezes 
I zam ykając zgromadzenie wygłosił 
| przemowę, w której gorąco apelował 
| do zebranych, aby nie szczędzili sil i 
I pracy ku osiągnięciu najwyższego sto  
I pnia rozwoju całego Towarzystwa, 
i zaś przedewszystkiem , aby w  tym no- 
I wym roku praca innym zupełnie po- 
I szła trybem t. j. aby członkowie jak- 
I najpilniej i najpunktualniej uczęszcza­
li li na lekcje śpiewu i posiedzenia. |

O godz. 9 43 zebranie zamknięto.

gnąć nawet najbardziej niedościgłe 
cele.

Ale nie wolno nam zadawalniać 
się już osiągniętym  rezultatem  lecz prze 
ciwnie — m usimy dążyć wszelkiem i 
siłam i do daiezego rozwoju — drogą  
wytrwałej i wytężonej pracy i punktu­
alności!..

Oby ten nowy rok był dla „Lutni*  
naszej —  rokiem chwały i pracy —  ro­
kiem odrodzenia i zaszczytów — tego  
W am życzy  Redakcja.

— Komunikat prasowy. Zgodnie z zarią- 
dieniam i M ini.terstwa Skarbu płatną  byk  dotych­
czas jedynie jedna czwart. Ci(,ść różnicy pom ię­
dzy phtnem i trzem a def.nitywnem i ratam i (od  
płatników od 5 stoonia w zwyż w I gm p e kon­
tyngentowej •- b0% tych rat), a wpłatam i usku- 
tecznionemi w form ie zaliczek i prowizorycznych 
rat podatku m ajątkowego.

Obecnie, zanim zm iana poboru podatku m a­
jątkowego nie zostanie rozstrzygnięta w drod ,e 
ustawodawczej, wyznacza M inisterstwo Skarbu  
term iny płatności pozostałej części wspom nianej 
różnicy i rozkładu na dwie równe raty płatne:

I-sza do końca m aja 1926 r. 
^l-ga „ „ października 1926 r.

Zarazem M inisterstwo Skarbu Skom unikuje, że 
pobór powyższych rat od płatników cd 5 stop­
nia wzwyż, których m ajątki zaliczono do Ii I-I 
grupy kontyngentowej, został ogran'ezony na­
razić do wysokości definitywnego wymiaru po­
datku m ajątkowego bez zwyżki kontyngento­
wej przędz. 2 kol. 1 i 3 nakazu płatniczego  
wzór nr. 25 wzgl. kol. 3 nakazu płatniczego  
wz>r nr. 26.

Dla właścicieli dom ów, podlegających ochro­
nie lokatorów, utrzym uje się w m ocy wyzna­
czone poprzednio term iny płatności wspom nia­
nej różnicy, a m ianowicie :

j-sza rata do dnia 15. lutego 192Ó r.
H-ga „ „ , 15. m aja „
111-cia „ , „ 15. sierpnia „ i
IV-ta „ „ „15. listopada,,

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych ;
w W ąbrzeźnie.

Urząd Skarbowy przypomina  wszy- ( 
stkim płatnikom podatku dochodowe- ( 
go, że term in  składania  zeznań upływa 
z dniem 1. m aja b. r. W  razie m ezlo- 
żenia zeznania w powyższym terminie  
wym iar podatku będzie uskuteczniony  
na podstawie m aterjałów, jakimi wła­
dza wym iarowa rozporządza, płatnicy  
zaś, którzy w przepis© nym termini 
złożą zeznania, ukarani będą grzy­
wną 100 złotych. Równocześnie zwra  
ca się uwagę, że niezależnie od złoże­
nia zeznania płatnicy, obowiązani do  
składania  zeznań, bez wezwania  zs stro­
ny władzy wym iarowej winni są s& m i 
obliczyć oraz wpłacić do dnia 1. m aja 
b. r. do Kasy Skarbowej, wzgl. za po­
średnictwem Pocztowej Kasy Oszczę­
dności połowę podatku, przypadające­
go od wykazanego w  zeznaniu dochodu.

Osoby, które w terminie, wyznaczo­
nym do składała zeznań, zeznania nie 
złożą, obowiązane są do dnia 1. m a­
ja 1926 r. uiścić połowę podatku wy­
m ierzonego za rok podatkowy 1925 i 
to god rygorem natychm iastowego 
ściągnięcia.

— Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie. W dniu 2 m aja br. zostaną 
ponownie otwarte  w  Poznaniu  M iędzy- 

1 narodowe  Targi. Ponieważ Targi te są 
1 dorocznym przeglądem  naszych  sił pro- 

kuktywnych i przeglądem tego, co  
stworzyła w roku ubiegłym zagranica 
w przem yśle, opłaca się przeto zwie­
dzenia Targów nie tylko przez kupca 
i przem ysłowca, lecz wogóle przez każ­
dego obywatela, któremu nadarza się 
na Targach Poznańskich najlepsza 
sposobność do obserwowania i podzi­
wiania postępów naszego przem ysłu  
i porównania tego, co nasze, z dorob­
kiem obcych. Starosta.

— Tragiczny wypadek pod Ra­
wiczem. 15-letui syn państwa Bajonów  
w  Kowalikach wybrał się m otocyklem  
na szosę szukając rozrywki. W racając  
od Słupi ku dom owi skierował swój 
m otor do wjazdu rodzicielskiego. W  
tym m omencie nadjechał od Słupi sa­
m ochód p. Nowackiego z pasażeram i 
uderzając w m otocykl Bajona. Na 
skutek tego uderzenia przewrócił się 
m otocykl, a kierownik jego Czesław  
Bajon poniósł na m iejscu śm ierć.

— Kowalewo. (Zebranie  Rady M iej­
skiej. Zebranie rady m iejskiej w d. 
19 bm . odbyło się w kom plecie, rozpa­
trywano wiele spraw  nie postawionych  
na porządek dzienny i to na skutek  
zatrzymania ich przez m agistrat, po  
m im o zwrócenia się p- przewodniczą ­
cego do p- burm istrza, przed ustale­
niem porządku dziennego. Taki© za­
jęcie stanowiska daj© wiele do m yśle­
nia i potwierdza tą dyktaturę o której 
wzm iankowano w nr. 40 głosu, —  gdyż 
p. burm istrz żąda stanowczo aby p.

W itając odrodzone jakby Towarz. 
Śpiewacze ,.Lutnię" pozwohm y sobie 
na tern m iejscu skreślić parę wyrazów  
szczerych życzeń do dalszej a po­
dzięki sa dotychczasową pracę.

„Lutnia* wąbrzeska należy do 
tych nielicznych, na nieszczęścia To­
warzystw Śpiewaczych, które pom im o 
nader m ało sprzyjających warunków  
zdołały  osiągnąć m ożliwie najwspamal 
sze rezultaty — co jest zarówno za­
sługą dyrygenta p. Reiskego jak i 
członków. Stoim y dziś pod względem  
rozwoju i wartości na drugiem m 1®^" 
scu —  tuż za Tow. Śpiew- „Echo w  
Poznaniu. W ytężona i szczera praca, 
połączona z zam iłowaniem do śpiewu  
i m uzyki —  wykazały, że W ąb/zeź- 
nianie, jeśli tylko zechcą, m ogą osią-

przewodniczący porządek dzienny us-IDwaj m łodzi toruncz^cy bracia Ka- 
talał pod jego (burmistrza) kierownic- m ińscy m ieszk. przy ul. M ostowej —  
twem. uzyskali patent na swój wynalazek.

W dalszym ciągu głos zabrał p. W ynalazek polega na tern, że kto m a 
Przybyszewski który złożył sprawozd. nawet do 25 cm. nogę krótszą, przy  
z wyniku działalności kom isji rewi- użyciu tego przyrządu będzie m ógł 
zyjnej. Przeciw form ie i sposobom włożyć zwykły but i chodzie jak inni 
przeprowadzania rewizji ksiąg wystą- równem i nogami, nie zwracając na sie- 
pił p. Dzięciołowskki starając się do- bie uwagi i nie będzie czuł, że nosi ka- 
wieść że wszystkie rewizje odbywają wałek nogi sztucznej.
się nazbyt powierzchownie. W ywiązała __ Zeigoszcx, pow. starogardzki, 
się z tego dyskusja w której u™  1L  Aresztowanie oszustki w habicie.)  
udział radni: \\ ojciechowsKi ivarzv  n- Ky tygodniu przychwyciły tutejsze  
ski i M aciejewski, ataKująe w sposo w ja(]zc bezpieczeństwa pewną osobę, 
zgolą ni parlam entarny p. Dzięcicio kwestowala po dom ach na pewien  
wskiego który z kolei ehlouno i rze- Ljom sierot. Osoba ta była ubrana 
czowo odpierał argum enty zacietrze* w zakonny z płaszczeni i krzy­
wionych radców. beni na piersiach. Zapytana o legity-

('hodziło nnanowicie o to, ze m a- m aC j-ę n je m Og|a wykazać się żadnem i 
gistrat „nie lubi“ , aby ktokolwiek ^trą- papieram i. wskutek czego aresztowano 
cał się do kasy — a i panowie ivX oj h . Dotychczas niewiadomo, skąd osoba 
Ciechowski, M aciejewski i kom panju (a pOChodzi, czy uprawiała oszustwo na 
również tego sobie m e życzą. Nieste- w |asną korzyść, czy też na jakieś cele 
ty na nieszczęście dla nich są jeszcze sckciarskic. — W ypadek ten niech bę< 
w Kowalewie ludzie, którzy m e ehcą Ljzie przestrogą dla tych, którzy zbyt 
dopuścić  do m arnowam agrosza publicz dobrodusznie zawierzają osobom, nie po- 
neK°- , . . , siadającym upoważnienia od władz ko-

W ogóle cm e to posiedzenie przed ^cielnych i rządowych do kwestowania.
stawiało wiele jeszcze do życzenia.
Rozprawy toczyły się w sposób m oc- — Bydgoszcz. (Skutki zazdrości.) 
no gorączkowy jakoś dziwnie nielo- Zdarzył się tu — tragiczny wypadek- 
gicznie i wybuchowo  bez parlam eatar- na tle zazdrości. Otóż radca P., po- 
nego poczucia i obowiązku, z czego dojrzewając, że żona go zdradza, upon  
sądzić m uszę że jeżeli tak dalej pój- zorował wyjazd z m iasta. Po klik  
dzie, radni więcej rzeczowi dbający godzinach wrócił cichaczem do dom u 
o dobro m iasta m uszą ustąpić nieehcąc i zastał żonę in flagranti z p. S. Za- 
się kom prom itować. zdrość szarpnęła nerwami wzgardzo-

P. p. Radni i członkowi© m agistratu uego m ęża, rozległ się strzał. Kula 
którzyście przyjęli obowiązek strzeże- przeszyła p. S. przód  czaszki. Ranue- 
nia dobra m iabta nie dajcie się powo go odwieziono do szpitala Djakonisek, 
dować i czynicie tak jak tego wym aga gdzie natychm iast dokonano trepana- 
dobro państwa i naszego m iasta. cji i, jak się dowiadujem y panu S.

Jan Rózga. nie grozi niebezpieczeństwo.

- Podzamek Golubski. (.Jeszcze — „Kościuszko pod Racławicami-, 
w kwestji sołtysa). W związku z ko- W dniu 2-go m aja b. r. o godz. 8 m ej 
respondencją z Podzam ku Golubskiego wiecz. w sali p. Kaczyńskiego (Hotel 
tyczącą wyborów tamt. sołtysa, nade- „Dwór W ębrzeski*) staraniem m iejsco- 
słano nam wyjaśnienie, które zam iesz- wego „Kola Podoficerów Rezerwy* od- 
czam y poniżej. będzie się wielkie przedstawienie arna-

Sołtys gm . Podzam eckiej za czasów torskie, połączone z zabawą taneczną, 
niem ieckich sołtysem nie był, gdyż ja- W ystawioną zostanie słynna 5-cio akto- 
ko polaka — uważali go niem cy z m wa  sztuka  „Kościuszko  pod  Racławicam i’- 
swego wroga. W czasie inwazji boisz®- z której bierze czynny udział przeszło  
wickiej wstąpił on do Arm ji Ochotni- O  
czej z własnej woli i przebył w wojs; ;
ku kilka m iesięcy, broniąc kraju od  
najazdu wroga.

W żadnym więc wypadku na m ia- i 
no „zdrajcy" nie zasługuje. Zarówno  
w pierwszej jaki w drugiej kadencji— ( 
stanowisko sołtysa otrzymał on na m o* i 
cy większości głosów — a zatem  to, co 
nam pisał nasz korespondent, jakoby  
sołtys siłą zajął powtórnie to stanowi- j 
sko —  jest nieprawdą.

Również nieprawdą jest jakoby sol- “ 
tys podzam ecki był na usługach  niem- ( 
ców; nietylko, że niem cy nie popiera­
li jego kandydatury, ale nawet przeci­
wnie —  starali się wspólnie z polakam i 
nie dopścić do  powtórnego jego  wyboru.

Cała korespodencja, zarzucająca 
sołtysowi służalczość względem niem- 
ców i samowolę — była napisana  przez 
osobę, z którą sołtys się procesuje —  by­
ła ona zatem tylko aktem zemsty oso­
bistej i wierzyć jej nie należy, j& - 

’ ko  takiej.
Z radością zam ieszczam y  to  sprosto ­

wanie, które dowodzi, że nieprawdą  
jest jakoby sołtysi niektórych gm in  
stali na usługach niem ców, co by było  
sm utne dla każdego polaka. Na szczę­
ście jednak jest lepiej, niż sądziliśm y  
—  co  z prawdziwą radością stwiedzam y.

— Brodnica. (Samobójstwo ) po­
pełnił robotnik W ojciech Gościński 
z M ałych Kretet pow. Rypin sam obój­
stwo przez powieszenie się w  ogrodzie 
m ajątku Przydatki. Gościński przy­
był tu do robotnika R. w  Przypadkach 
w gościnę. Do sam obójstwa pchnęło  
go prawdopobnie nędzne położenie, po­
nieważ dzieci jego nie m ogły m u dać u- 
trzym& nia, a sam nie m iał żadnego  
zajęcia. Liczył on lat 65, był wdowcem.

— Chełmża. (Podwójna zbrodnia 
przy kartach.) W d. 21. b. ni. zabity  
został tam tejszy przodownik policji Blu- 
szczyński —  poczem  zabójca strzelił do  
siebie, usiłując również pozbawić się ży­
cia, co m u się jednak nie udało. Przy ­
czyną tej podwójnej zbrodni było nie­
porozum ienie, wynikłe przy grze w  karty.

Oto rezultaty hazardu !
— Toruń. (Doniosły wynalazek, 

który  szczególnie zainteresuje inwalidów.)

60 am atorów. 50 proc, czystego zysku, 
jaki osiągnie się ze sprzedaży biletów  
— przeznaczone zostanie na biednych  
naszego m iasta lub ewent na Tow. 
Czytelni Ludowych

Jak m ożna wnioskować z dotych­
czasowych prób — sztuka odegraną 
będzie bardzo dobrze, tembardziej. że 
reżyserja jest zupełni© bez zarzutu..

Sądzim y, ż© niska cena biletów, ja­
ko też i piękny cel przedstawienia —  
sprawią, że publiczność tłumnie  pospie­
szy, aby spędzić parę godzin przyje­
m nie na godziwej rozrywce.

— Kościerzyna. (Zaraza pyska  
i racic). W skutek szerzenia się zarazy  
pyska i racic w Barhucie i Pszczółkach  
— W . M . Gdańsk —  zostały _w powie­
cie naszym zarządzone środki zapobie­
gawcze. Zarządzenia te z natury rze­
czy odbiją się na handlu bydłem .

Puszczykowo. (Sm utny koniec 
żsrtów.) Tragiczny wypadek, który  
pociągnął za sobą śm ierć m łodej kobie­
ty, wydarzył się w Puszczykowie. Pe­
wna para m ałżonków zabawiała się 
przejażdżką na W arcie i w swawoli 
przeskakiwała z jednej łódki do dru­
giej, W  pewnym  m om encie oboje, pot­
knąwszy się, wpadli do wody. Na 
krzyk tonących zbiegli się ludzie i wy­
dobyli m ałżeństwo z toni. On dawał 
jeszcze znaki życiu, wobec czego prze­
wieziono go natychmiast do pobliskie­
go m iasteczka M osiny. Ona już nie 
żyła. W szystkie zabiegi przywrónenia  
jej do życia spełzły na niczem . Zwło­
ki nieszczęśliwej odstawiono do  Pozna­
nia i um ieszczono w kostnicy szpitala  
m iejskiego. Nieszczęśliwą parą, którą 
spotkał ów tragiczny wypadek, byli 
porucznik Nowacki i jego m ałżonka.

Ostatnie wiadom ości
Berlin. Radiotelefonem donoszą 

nam z Berlina, źe w dniu 26 bm . 

rząd m ehlem burski został obalony  

przez stronnictwa um iarkowane i le­
wicowe.



W ieści z P o m o rza -
S ta ro g a rd p o żeg n a 6 5 p u łk  p ie ­

ch o ty . TSRQPONMLKJIHGFEDCBAD n ia 2 6 b m . ra n o  n a s tą p i w y ­
m a rsz z S ta ro g a rd u d o  G ru d z ią d za 6 5  
p u łk u p ie c h o ty . W  so b o tę  d n ia  2 4  b m . 
o d b ę d z ie s ię u ro c z y s te p o ż e g n a n ie  p u ł­
k u  p rz ez m ia s to , p o n ie w a ż p u łk te n  
z y sk a ł so b ie  d u ż ą sy m p a tję w tu te j-  
sz e m  m ie śc ie -

C zersk . (A re sz to w a n ia .) W o b e c  
w e z w a n ia w ła d z y w o jsk o w ej p o lie ja  
a re sz to w a ła sz e reg o w c ó w B a n d o m ira  
i  F re ita g a , k tó rz y p rz y b y w sz y  z a  u rlo ­
p e m  św ią te c z n y m  d o  d o m u , n ie w ró c ili 
d o  sw eg o g a rn iz o n u .

R U C H T O W A R Z Y S T W .
— Wąbrzeźno. D z iś o g o d z . 8 -m ej w ie ­

c z o re m  w  sa li p . K lim k a o d b ę d z ie s ię le k c ja  
śp iew u lu tn i, n a k tó rą w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  
z ap ra sza  Z a rz ą d .

Wąbrzeźno. Z e b ran ie  k w a rta ln e  T o w .  Ś p ie ­
w u  M ło d z ie ży Ż eń sk ie j św , C e cy lji o d b ę d z ie  
s ię w p o n ied z ia łe k d . 2 6 . b m p u n k tu a ln ie  o  
g o d z . 8  m e j w ie c zo re m  n a sa lce W ik a rjó w k L

O licz n y u d z ia ł C zło n k ó w  c zy n n y c h  i n ie ­
c z y n n y c h  p ro s i Z a rzą d

K o to v a n ia  g ie łd y  p led ó w  ro ln iu yeh  

w  P o zn a n ln

z d n ia 2 3 k w ie tn ia 1 9 2 6 .r

Ż y to 2 9 ,0 0 — 3 0 ,0 3  
P sz en ic a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 7 ,0 0 — 4 9 ,0 0

Ję cz m ie ń  . . . .  2 6 ,0 0 -2 8 ,0 0
O w ie s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 0 ,0 0 -3 2 ,0 0
M ą k a ż y tn ia 7 0 p ro c  — 4 4 ,0 0
M ą k a p sz e n n a 6 5 p ro c 1 7 ,5 0 — 7 4 ,5 0
O trę b y  ż y tn ie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 9 ,0 C — 2 0 ,0 0
O trę b y  p s ie n n e  2 0 ,0 0 — 2 1 ,0 0
G ro c h p o ln y 2 9 ,0 0 — 3 9 ,0 0

G ie łd a  w a rsia w sk a

D o la r u rzęd o w o 9 .9 0 , m ięd zy  k a z ­

k a m i 9 .9 0 , p ry w a tn ie 1 0 .,2 0  ten d en ­

c ja  s ła b sza .

z dnia 20 kwietnia 1920 r.

1 d o la r a m e ry k a ń sk i 9 .7 0 , 1 fu n t a n g ie lsk i 
4 7 ,2 6 , 1 0 D  f ra n k , f ra n c . 3 2 ,3 5 , 1 0 0 f ra n k , b e lg .

3 4 .5 5 , 1 0 0  f r . sz w a jc . 1 8 7 ,8 0 , 1 0 0 k o ro n c ze sk . 
2 8 ,8 0 , 1 0 0 liró w  w ło sk ic h  3 9 ,1 9 1 0 0 sz y lin g ó w  
a u s tr j. 1 3 7 ,2 0 , 5 p ro c . p o ź . k o n w ersy jn a 3 2 ,5 0  
9  p ro c , p o ż y c zk a d o la ro w a 7 5 ,— , 1 0 p ro ce n to ­
w a p o ż y cz k a k o le jo w a 1 3 9 ,8 7

G d a ń sk .
Z a IG O  z ł. lo c o G d a ń sk  5 2 .1 8  -5 2  3 2 , p rz e ­

k a z n a W arsza w ę  5 1 .0 1 — 5 1 .1 9 . D o lar w  s to su n ­

k u d o z ł. 5 .1 8 5 6 — 5 .1 9 4 5 . D o la r p rz ek a z z a  

W a rsz a w ę9  9 5 -1 0 .0 5 , z a 1 0 } g u ld . w  o b ro ta c h  

p ry w a tn y ch 1 9 2  6 5 — 1 9 8 .3 5 .

D ru k  i n a k ła d  „ G lo s W ą b rz e sk i W ą b rz eź n o  
R e d h k to r o d p o w : W  R z ec ze w sk i W ą b rz e ź n o

  

Osir^e&enie
(p o d w ó jn ie za ro ezo ie )

Z a rę c z y n y z p a n n ą H e le n ą K u ­

b a c k ą z D u ż e g o P u łk o w a  d n ia 1 1 b m . 

z e rw a łe m  g d y ż  b ę d ą c  z a ręc z o n a  z e  m n ą , 

z a rę c zy ła s ię d n ia 5 b m  p o w tó rn ie  n ie  

u w ia d a m ia ją c  p o p rz . m n ie w z g l.  n o w e g o  

k o c h a n k a . Z a rę c z y n y  o d b y ły  s ię  w  d o ­

m u m a tk i. (G d z ie h o n o r ro d z ic ie lsk i) 

O strze g a m n o w e g o n a rz ec z o n e g o ż e  

sp ra w y m a ter ja ln e n ie są z a ła tw io n e  

le c z sk ie ro w a n e n a  d ro g ę p ra w a .

S m iir ti

T a n ie

n a
g o rą co  

i
z im n o

i

w  
h o te lu  

p o d  
B ia ły m  

O rłem

Z  p o w o d u z d a n ia d z ie rż a w y o d b ę d z ie  

s ię  w  « i!w a rtek ,d n ia 2 9 . IT . b r . o  g o d z .
1 0 p rz e d p o t

d o b ro w o ln a sp rzed a ż  

żpego i martoego inseiitarza 
o ra ż ró ż n e g o ż e laz a n a d a jąc e g o s ię d la  
k o w a li z a g o tó w k ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  

M ie c z y sła w  Ś liw iń sk i iz ie rż a ic a  
R^sk.

co d zien n ie za 6 0 g ro szy

n a g o rą eo :  

sz tu k a  m ięsa  

N o g a  

G u la sz  

M ó żd żek

o k a żd ej p o rze

n a z im n o :  

w  g a la rec ie  

w ęgo rz  

k o tle t  

p a sz tet  

k iszk a  

sw o jsk w y r .

= =  Z n a czn ie zn iżo n e cen y

W ó d ek i p iw  d o b rze p ie lęg n o w a n y ch  

p ierw szo rzęd n y ch zn a n y ch firm  

p o leca

te l. 5 . F r . S tjm a ń sM R y n ek

Licytacja przymusowa.
W  czw a rtek , d n ia 2 9  k w ie tn ia b r . 

o g o d z . 1 1 -te j p rz e d  p o i. sp rz e d aw a ć  b ę ­
d ę w  p o d w ó rz u  m a ję tn o śc i J ó ze fa t n a j­
w ięc e j d e jąc e m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a ­

p ła tą : .1 4
E iló cm ię p a ro w ą feo m p lo ta ą , 

3 0 0 c tr . z iem n ia k ó w , 4 ia ło w ice  

i 2 k ro w y .

E g z e k u to r p o w ia to w y
prsy Powiatowym w Wąbrzeźnie.

O g ło sz e n ie -
W  csw a rtek , d n ia  6  m a ja  b r . o d b ęd z ie  

s ię w  B ro d n icy  

jarmark na konie i bydło
B ro d n ica , d n ia 2 1 k w ie tn ia 1 9 2 6 r»

M a g is tra t
(— ) J E R Z Y K IE W IC Z , b u rm istrz .

O d śro d y , d n ia 2 8 k w ie tn ia b r .
ro zp o czyn a s ię

komunikacja 

autobusowa
^rzeźne - Radzgi - Grsfei^z

F la a ja a d y:
p rzed p o łu d n iem

d j^ d 7 0 0 | | W b tzeźn o > < 1 3 3 0  p r^ j.

p rzy j. 7 3 0 R a d zy ń 1 2 4 5  p rzy j.

^ rzy j. 9 0 0 G ru d z ią d z 1 2 o d ja zd

p o p o łu d n iu

o d ja zd  1 4 1 5 W ą b F zeźB O I p rzy j. 2 1 0 0

p rzy j. 1 4 4 5 R a d zy ń | p rzy j. 2 0 3 0

p rzy j. 1 5 4 5 > r Q ru d ? ią d z f o d ja L 19 3 0

W a rsz ta t m e c h a n . ilia sa m o c M z lo la  sz o fe ró w
i Ja s iń sk i

T el. 1 1 7  - -  T el« 7

P o n iż e j p o d a je m y d la w y g o d y ty c h w sz y ­
s tk ic h , k tó rz y  c h c ie lib y  „ G ło s  W ą b rz e sk i"  z łV ’ . 

b rz e ż n a z a m ó w ić so b ie  n a  p o c z c ie ju ż  z  o d n o ­
sz e n ie m  d o d o m u , 2  k w ity , je d e n  n a  m ie s iąc  m a j. 

d ru g i  n a }

K w it m iesięczn y n a za m ó w ien ie g a ze ty .

Przetarg przgeusoog.
N ie ru c h o m o ść p o ło ż o n a w O stro w ie ,  

p o w ia t W ą b rz e ź n o i w c h w ili u c z y n ie n ia  
w z m ia n k i o  p rz e ta rg u  z a p isa n a w k s ię d z e  
g ru n to w e j O stro w o k a rta 9 8 n a im ię  F ra n ­
c isz k a Ja n isz ew sk ie g o  z o s ta n ie  d n ia  1 4  s ie r ­
p n ia 1 9 2 6 r . o g o d z . 1 0 p rz e d p o łu d n ie m  
w y s taw io n ą n a p rz e ta rg  w  n iż e j o z n a c zo -  
c z o n y m  S ą d z ie , p o k ó j N r. 2 .

R e a ln o ść sk ła d a s ię z d o m u m ie sz k a l­
n e g o z c h le w e m , s to d o łą , sz o p ą ,  p o d w ó rz e m  
i o g ro d e m  o w o c o w y m  o ro c z n e j w a rto śc i  
u ż y tk o w e j 9 0 m k . p a s tw isk a i ro li o p o ­
w ierz c h n i 1 0 . 4 2 ,5 8 h a . z c z y s te m  d o c h o ­
d e m  4 2 ,6 8 ta l. n r . 5 6 m a try k u ly p o d a tk u  
g ru n to w e g o n r . 5 1 k s ięg i p o d a tk u d o ­
m o w e g o .

W z m ia n k a  o  p rz e ta rg u  z a p isa n o  w  k s ię ­
d z e g ru n to w e j d n ia 2 6 lu te g o 1 9 2 6 r . N i-  
n ie jsz e m  w z y w a s ię w sz y s tk ich , k tó ry c h  
p ra w a w  c h w ili z a p isan ia  w z m ian k i o  p rz e ­
ta rg u n ie b y ły w k s ię d ze g ru n to w e j u w i­
d o c z n io n e , a b y s ię z n ie m i z g ło sili w  d n iu  
p rz e ta rg u , p rz e d w e z w a n ie m  d o w n o sz e n ia  
o fe r t i p ra w a  te  u p ra w d o p o d o b n ili,  g d y b y  w ie ­
rz y c ie l im  p rz e cz y ł. W  ra z ie n ie s to so w a ­
n ia s ię d o p o w y ż sze g o w e z w a n ia , p ra ­
w a te p rz y o z n a c z en iu n a jn iż sz e j o fe r ty  
n ie z o s ta n ą w c a le u w z g lę d n io n e a p rz y  
ro z d z ia le c e n y k u p n a  d o p ie ro  p o  ro sz c ze n iu  
w ierz y c ie la i in n y c h  p ra w a ch .

Z a le c a  s ię n a  d w a  ty g o d n ie  p rz e d  te rm i­
n e m  p o d a ć  n a p iśm ie a lb o d o  p ro to k ó łu  se ­
k re ta rz a są d o w e g o d o k ła d n e o b lic z e n ie  
sw y c h  ro sz c z eń  w  k a p ita le , o d se tk a c h , k o ­
sz tac h w y p o w ie d z e n ia i k o sz ta c h są d o w e ­
g o d o c h o d z e n ia sw y c h p ra w , o ra z o z n a ­
c z y ć p ie rw sz e ń s tw o , k tó re g o s ię ż ą d a .

T y c h , k tó ry m  s łu ż y p ra w o sp rz ec i­
w ia n ia s ię p rz e ta rg o w i, w z y w a s ię a b y  
p rz e d  u d z ie len iem  p rz y b ic ia  ta rg u p o s ta ra ­
li s ię o u m o rz e n ie lu b  z a w ie sz en ie  p o s tę p o ­
w a n ia , g d y ż in a c ze j p ra w o  ic h o d n o s ić s ię  
b ę d z ie z a m ia s t d o  u ru c h o m o śc i  ty lk o  d o u z y  
sk a s ie j c e n y k u p n a .

W ą b rzeźn o , d n ia 2 9 m a rc a 1 9 2 6  r .

S Ą D  P O W IA T O W Y . 

B S S H
M a łą  

platformę 
(ro lw ą g en ) k u p ię  

zg .  z  p o d a n iem  cen y  
i w ie lk o ści d o  a d m . 

„ G ło su  W ą b rn sk .* *  

ssa s
P rz e p ro w a d z iłe m  

s ię  z  W ą b rz e ź n a  d o  

T O R U N IA  u l. S z e ­

ro k a 2 3 .

N o w y g a b in e t o tw ieram  

s dniem 1. V. 1926 r. 

S k o n ie c k ile n ty s ta

K a rto fle sa d z o n k i
i ja d a ln e (P a rn a c ja  

A lm a - H in d e n b u rg
i W o ltm an n

R a so w e - k n u rk i
i m a cio rk i F la n ­

ce o g ro d n icze
sp rz ed a je

M a jętn o ść N ied źw ied ź

p  w . W ą b rz e źn o -  
T ele fo n 3 3

U czc iw ej  

dziewczyny 
m o żliw ie  z w io sk i 

p o szu k u je o d 1 m a ja b r . B. BACHA 
u l. W o ln o śc i 2 5 .

S łu żą ca  
m a ją ca s ię n a g o to w a n iu  

p o trzeb n a o d 1 m a ja  

P o m .S to w -R o la .H a ad l. 
W ą b rzeźn o  

u lica G ru d z iąd zk a

Ł ek cje  
s— B s m u sn k i =  
u d z ie lać  b ę d ą  o d d . 1 . V ..2 6  

Ł ssk a w e z g ł p rz jim u je  

W ik to r D o b rych
C h e łm iń sk a 6 .

Z N A L E Z IO N O  

p o rtm o n etk ę  
* p ie n ię d z m i.

W ia d o m o ść w  a d tn in is“ - 
„ G ło su  W ąb rze sk ieg o * ’

Czeladnika
sto la rsk ieg o i d w ó ch  

u czn i p rzy jm ie za ra z  
W Ł . K A M IŃ S K I  

m  sto la rsk i  W ą b rzeźn o
G łó w n y D w o rzec

o ,,- k w it n a le ż y w y c ią ć , w y p e łn ić i o d d a ć , a lb o  li- lis to n o sz a  d o s ta rc z y . K to b y  s ię  sp ó ź n ił, n a ra ż a  
W ą - s to n o sz o w i, a lb o  n a  p o c z c ie  p rzed  2 5  m a red  rb . s ię n a  to , ż e  p ie rw sz y c h  e g z e m p la rz y w m a ju

k w it n a le ż y w y c ią ć , w y p e łn ić i o d d a ć , a lb o  li-

T y lk o w ó w c z a s k a ż d y p re n u m e ra to r p e w n y m n a c z a s n ie d o s ta n ie .

b y ć  m o ż e , ż e  p o c z ta z d n ie m  1 k w ie tn ia r . b . —
 OClUlliUj Z- KvVlljj jCUVl! IICa uiup I 1 •« J J I

2  m ie s ią ce ,tj .m a j  i c z e rw ie c . O d p o w ie d n i p u n k tu a ln ie  m u  G ło s  w ą b rz e sk i d o d o m u  p rz e z |

K w it  d w u m iesięczn y  n a  za m ó w ien ie  g a ze ty .

N iże j p o d p isa n y z a m a w ia w  u rz ę d z ie p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  

w y d a n ia
C z a s p rz e d p ła ty A b o n .

O p ro c en t. 
i m a n ip u l.

R a zem

„ B io s  W a lirz e s ii“ W ą b m iB si
m ie s ią c  

m a ]
1 ,5 0 0 ,1 9 1 ,6 9

G a ze tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę  śc ią g n ąć  p rz e z  lis to n o sza .
G a ze tę p ro sz ę d o s ta rc z y ć m i d o d o m u , a p rz e d p ła tę  śc ią g n ą ć  p rz e z  lis to n o sza

N iże j p o d p isa n y z a m aw ia w  u rz ę d z ie  p o c z to w y m :

T y tu ł g a z e ty
M ie jsc e  
w y d a n ia

C z a s p rz e d p ła ty A b o n
O p ro c e n t.  
i m a n ip u l.

R a zem

„ G lo s W ą ta s ti 1 1 W ą b n eA n o

n a d w a m iesią ce

m a j l ea erw les 3 ,0 0 0 ,3 6 3 ,3 6

Im ię , n a zw isk o  i d o k ład n y  a d res z am aw ia jąc eg o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z  o d eb ran ia p o w y ższe j su m y k w itu jem y .

   d n ia

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d re s z a m aw ia ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o c zty .

Z  o d eb ra n ia  p o w y ższej su m y  k w itu jem y .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  d n ia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .


